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5  // 

Część starszych osób mieszkających w Krynkach posługuje się językiem prostym.
Jest on swoistą mieszanką języka polskiego i białoruskiego. Tak, między innymi, mówi dziadek 
Szymona. Ze względu na ten fakt a także bliskość granicy białoruskiej wydajemy tomik dwujęzyczny 
po polsku i po białorusku.

Lena Rogowska 
Koordynatorka projektu Przygraniczni
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Święto

1 maja - Święto Pracy, wokół bawią się rodacy.
2 maja - Święto Flagi lecz nikt nie zwraca uwagi.
3 maja - ostatni dzień, który czas umila, niby Święto Konstytucji ale raczej Święto Grilla.

Свята

1 мая- Свята Працы, ўсе гуляюць у дзень і ў ночы.
2 мая - Свята Сцяга, адвярнулася увага.
3 мая - дзень гуляння, быццам Свята Канстытуцыйі а па праўдзе Грілявання. 
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Krynki

W Krynkach nie pójdziesz w góry
Ale napijesz się wody z krzywej rury.
W Krynkach nie zobaczysz średniowiecznych kotylionów
Ale zobaczysz posiadłość de Virionów.
W Krynkach nie zobaczysz bombowca stelażu
Ale przejdziesz się po żydowskim cmentarzu.
W Krynkach na nartach nie zjedziesz
Ale za to słynne rondo objedziesz.
W Krynkach to sushi nie skosztujesz
Ale cudowną atmosferę tu poczujesz.

Крынкі

Гор не пабачыш, гэта не тут 
Але нап’ешся вады ўброд.
Няма і калісніх катыльёнаў
Aле ёсць парк дэ Вірыёнаў.
З неба бамбавоз даўно ўжо знік
Ёсць яшчэ стары, яўрэйскі могільнік.
Хадзіць на лыжах - справа не проста
Хучэй тут пройдзешся круглай плошчай.
Нават і суші не скаштуеш 
Але настрой незвычайны адчуеш.
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Lilie

Zbrodnia to niesłychana
Pani w domu się leni zamiast pana.
Ciągle żonie swej usługuje
Codziennie obiad gotuje.
Biega po domu z patelniami
Nie może wyjść na piwo z kolegami.
A pani? Pani pije kawkę w gaju, na łączce, przy ruczaju.
I czasem z koleżankami poplotkuje 
I popatrzy jak jej mąż haruje.
A pan ogród lilią zasiewa
I po cichu coś tam śpiewa.
Pewnie niektórzy będą w tej historii o happy end prosić 
Ale uwierzcie, nie takie rzeczy facet musiał znosić.

Лілейі

Злачынства небывалае, пагана
Пані лянуецца замест пана.
Ходзіць за жонкай як той цень 
Варыць абед ёй кожны дзень.
Стукае па хаце скаварадамі
І як тут напіцца піва з сябрамі.
А пані? З кавай у гаёчку, на лужочку, пры ручаёчку.
Часта з суседкамі пляткарыць
Тым часам муж ёй гаспадарыць.
А пан садок лілеяй засявае
І ціхую песеньку спявае.
Магчыма гаппы энд гісторыя павінна мець
Паверце і больш прышлося яму працярпець.
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Polak i Anglik 

Polak był raz w pewnym barze 
Z wódką, którą dostał w darze. 
Wtedy z tyłu good morning się dobija 
A Polak na to: chcesz w ryja?
Wtedy Anglik na stół whisky wykłada 
A Polak mu mówi: to się nie nada. 
I wtedy przed Anglikiem na ladzie 
Swoją wódkę kładzie.
I piją i polewają 
I ubaw z tego mają. 
I aż tyle powypijali 
Że tak samo bełkotali.

Паляк і Англік

Паляк аднойчы быў у бары 
з водкай атрыманай ў дары.
З заду гуд морнінг далятае
Паляк у морду за гэта дае.
Англік ўліскы на стоў стаўляе
Паляк яму : гэта сэнсу не мае.
І на прылаўку водку стаўляе
І выпівае і налівае
Адзін з другім доба гуляюць
Нават аднолькава балбатаюць.
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Starość 

Siedzisz na kanapie po pracy zmordowany 
I bądźmy szczerzy, po wczorajszej nocy lekko skacowany. 
I wtedy twój syn-młodzik ci siądzie 
I spyta: starość jak to będzie?
A ty mu odpowiadasz zszokowany: 
,,Starość mój synu kochany 
Starość to wtedy gdy do higieny wystarczy ci mydło szare 
A twój gust muzyczny to będą same kawałki stare.
Nikt ci nawet nie zrobi zupy 
A niekontrolowane gazy zaczną wylatywać z twojej dupy. 
Nie zobaczysz już włosów twych 
I ciągle będziesz w laczkach swych.
Żona o świcie cię zrywa 
I żałuje nawet puszki jasnego piwa. 
A teraz powiedz synu mi 
Czy do starości tak prędko ci?”

Старасць

Сядзіш на канапе з працы не памыты
Псля ўчарашняй ночы крыху перапіты.
Тады сын твой- юнак прысядае
Старасць, як гэта будзе? Запытае.
А ты яму адкажэш у шоку:
Старасць, сынок, за слёзкай у воку,
Гэта тады калі мылам шэрым кожны дзень мыеш чатыры літэры
А з твайго радыёпрыёмніка цячэ толькі нямодная музыка.
Ніхто нават супам не пачастуе а з дупы газ мімавольна паруе.
Пад шапкай блішчыць лысая паляна
А на нагах лапці, прошэ пана.
Жонка чуць свет з ложка падымае
І бляшанкі піва выпіці не дае.
Цяпер мне сыну адкажы
Ці гэта старасці чакаеш ты?
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Paranormalny limeryk

Ja widziałem wilkołaka i ufoludka
Widziałem wampira i krasnoludka
Widziałem przerażającego upiora
Widziałem każdego, możliwego stwora
Bo niestraszna mi jest wódka.

Не цалкам нармальная вершаванка

Сустрэў ваўкалака і з другой планеты
Сустрэў я вампіра і гномікаў гэтых
Сустрэў і жахлівага крывасмока
Сустрэў я такое што не ўбачыць вока
Бо п’ю гарэлку замест сока.
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Historia świata

Historia świata dotyczy facetów, to żart 
Żeby temu zaprzeczyć cały ten wiersz jest wart. 
Historia kobiet dotyczy 
Niech słucha każdy co z nauką się liczy.
Czy by Niemcy wojnę wywołały 
Gdyby Niemki choć trochę lepiej wyglądały? 
Przecież Mieszko I przeszedł na chrześcijan stronę 
Tylko po to by mieć Dobrawę za żonę.
Przecież to caryca Katarzyna wymyśliła 
Żeby Polska między zaborców się podzieliła. 
Jak by teraz Polska wyglądała 
Gdyby ta Wanda Niemca zechciała?
Po co naukowcy nowe lądy ciągle odkrywają? 
Tylko po to by znaleźć kobiety, które pięknie wyglądają. 
To koniec. Czy przez historię przebrnąłem należycie?
To wy już same kobiety ocenicie.

Гісторыя свету

Гісторыя свету, справа франтаў, ўсё жарты
Папярэчыць таму цэлы верш той варты.
Справа у жанчынах, паслухай кожны хто у навуковых чынах.
Ці Немцы вайну б выклікалі
Калі б Немкі чуць лепш выглядалі?
Ўжо Мешко першы стал па хрысціянскім боку 
Толькі каб мець Добраву на воку.
Гэта ж царыца Кацярына заініцыявала
Каб Польшчу на тры кускі разарвала. 
А Польшча у які бок паляцела б
Калі Ванда Немца захацела б?
Навошта навукоўцам сусветныя знаходкі?
Толькі каб здабыць новыя красоткі.
Фінал. Ці правільная сцяжына?
Зможа ацэніць толькі жанчына.
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Walentynki 

Zastanawiam się czemu świętujemy dzień tego stwora 
Mam tu oczywiście na myśli Amora. 
Lata sobie z gołą dupą 
Strzela w ludzi strzałów kupą. 
A gdy podbiegniesz do niego w złości 
To on tłumaczy, że to z miłości. 

Валянцінкі

Загадка, чаму ёсць свята гэтага твора
Маю на ўвазе менавіта Амора.
Свяціць па свеце голай дупай
Страляе стрэлаў цэлай купай.
Калі падыдзеш да яго у злосці
Кажа што ўсё гэта з вялікай мілосці. 
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Epitafium farmaceuty 

Farmaceutą jestem od studiów ukończenia 
Że to zawód ciężki wiem bez uczenia. 
Zacząłem pracować tuż po szkole 
Zaraz wam opowiem swoją dolę.
Musiałem obsługiwać panie po Activii wzdęte 
Musiałem się tłumaczyć gdy prezerwatywy były pęknięte 
Umiałem każdemu cos posprzedawać 
Umiałem z pamięci składniki Vibovitu podawać
Ciągle Nickorety ludziom sprzedawałem 
A potem z idiotów po cichu się śmiałem 
Często cudowną wodę sprzedawałem pewnemu panu 
Który się nie domyślił, że nalewam ją z kranu.
Myślałem, że sprzedam wszystko dla każdego 
Że sprzedam wszystko lecz nie przetrwałem jednego. 
Nie przetrwałem gdy pod apteką staruszkowie stali 
A ja im powiedziałem, że im leków nie zrefundowali.

Эпітафія фармацэўта

Фармацэўт я, закончыў інстытут.
Даўно ўжо зведаў які гэта труд.
Марыў пра тое яшчэ у прадшколю
Цяпер раскажу вам ўсю сваю долю.
Служыў я жанчынам Актівіяй дзьмутых
І спавядаўся з прэзерватываў цвіком прабітых .
Ведал калі, што, каму прадаці 
І як Вібовіт нарыхтаваці.
Нікарэтаў ўсё больш пазбываўся 
А потым з дурняў па ціху смяяўся.
Цудоўну ваду прадаваў я тады
А вы і не здумалі што яна з трубы.
Хацеў так ўсё ўсім прадаваць 
Толькі аднаго я не змог вытрымаць
Чаргі дзядуляў пад аптэкай 
Якім не зрэфундавалі лекаў.




